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  SPIS TREŚCI


  Duch Ameryki


  Człowiek zNiebieskiego Miasta


  Joy


  Wstawaj ibierz się do roboty


  Izyda


  Plan B


  Epilog


  Dla Diany

  

  …Będę cię kochać,

  Póki koła nie odpadną,

  Otak, tak…


  And Iwon’t let go and Ican’t let go

  Iwon’t let go and Ican’t let go

  Iwon’t let go and Ican’t let go no more


  Bob Dylan, Solid Rock


  Środa, 22 sierpnia


  Rektascensja 18 26 55,9

  Deklinacja -70 52 35

  Elongacja 112,7

  Delta 0,618 j.a.


  – Przy­sze­dłeś wspra­wie pyłu? Po­wiedz, pro­szę, że przy­sze­dłeś, by coś znim zro­bić.


  Mil­czę. Nie wiem, jak za­re­ago­wać.


  Głos dziew­czy­ny jest gar­dło­wy, sła­by. Zna­dzie­ją, ale izodro­bi­ną sza­leń­stwa spo­glą­da na mnie znad ma­ski za­kry­wa­ją­cej nos iusta, aja ster­czę na pro­gu jak ten ko­łek. Jest ślicz­ną blon­dyn­ką, wło­sy ma za­cze­sa­ne do tyłu, więc do­brze wi­dzę jej twarz, brud­ną jak u wszyst­kich, spa­ni­ko­wa­ną jak u każ­de­go znas. Do­strze­gam jed­nak wjej wzro­ku coś jesz­cze, coś nie­zdro­we­go, bio­che­micz­ne­go.


  – Wejdź – pro­po­nu­je zza ma­ski an­ty­aler­gicz­nej. – Śmia­ło. Wejdź. Nie wpusz­czaj­my wię­cej pyłu.


  Gdy prze­kra­czam próg, ona szyb­kim kop­nię­ciem za­trzas­kuje drzwi, po czym ob­ra­ca się po­spiesz­nie, by nie stra­cić mnie na mo­ment zoczu. Ma na so­bie żół­tą su­kien­kę, wy­blak­łą ipo­strzę­pio­ną. Wy­glą­da na za­gło­dzo­ną, cera na twa­rzy jest zie­mi­sta, bar­dzo bla­da. Nosi nie tyl­ko ma­skę an­ty­aler­gicz­ną, ale igu­mo­we rę­ka­wicz­ki. Poza tym jest uzbro­jo­na po zęby: trzy­ma wdło­niach dwa pi­sto­le­ty ma­szy­no­we, trze­ci, zwy­kły, we­tknę­ła za cho­le­wę wy­so­kie­go buta. Wi­dzę też przy pa­sie skó­rza­ną po­chwę kry­ją­cą wiel­ki my­śliw­ski nóż. Atak­że gra­nat, acz­kol­wiek trud­no po­wie­dzieć, czy to nie jest atra­pa.


  – Wi­dzia­łeś, ile tu pyłu? – pyta, omia­ta­jąc lu­fa­mi kąty prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia. – Ro­zu­miesz już, że mamy cho­ler­nie wiel­ki pro­blem?


  Do­strze­gam dro­bin­ki ku­rzu uno­szą­ce się wna­sło­necz­nio­nych miej­scach, za­uwa­żam kupy śmie­ci za­le­ga­ją­ce na pod­ło­dze; rzu­co­ne na stos brud­ne ubra­nia ipo­otwie­ra­ne ku­fry wy­peł­nio­ne czym po­pad­nie: od ka­bli elek­trycz­nych przez cza­so­pi­sma po zwit­ki bank­no­tów. Ona wi­dzi jed­nak wię­cej, wiem to, do­strze­gam po jej oczach, gdy mru­ga rap­tow­nie, apo­tem za­czy­na kasz­leć.


  Szko­da, że nie pa­mię­tam jej imie­nia. Wszyst­ko sta­ło­by się owie­le prost­sze, gdy­bym go nie za­po­mniał.


  – Ico ztym zro­bi­my? – pyta, wy­plu­wa­jąc po­spiesz­nie sło­wa. – Wcią­gniesz ten pył do ja­kie­goś od­ku­rza­cza? Czy po pro­stu zbie­rzesz iwy­wa­lisz gdzieś na ze­wnątrz? Co się wła­ści­wie robi zko­smicz­nym py­łem?


  – Zko­smicz­nym py­łem… – po­wta­rzam. – Cóż, tego aku­rat nie je­stem pe­wien.


  To mój pierw­szy wy­pad do Con­cord wNew Hamp­shi­re od po­nad mie­sią­ca, kie­dy to po spa­le­niu mo­je­go domu iprzy oka­zji spo­rej czę­ści mia­sta zo­sta­łem zmu­szo­ny do uciecz­ki. Cha­os tam­tych dra­ma­tycz­nych chwil wy­gasł zogniem po­ża­rów, za­stą­pi­ła go po­nu­ra wszech­obec­na ci­sza. Znaj­du­ję się za­le­d­wie kil­ka prze­cznic od cen­trum, wzde­mo­lo­wa­nym izłu­pio­nym skle­pie przy Wil­son Stre­et, ale na ze­wnątrz nie wi­dzę dziś tłu­mów. Wy­lęk­nie­ni lu­dzie nie prze­py­cha­ją się przez za­tło­czo­ne chod­ni­ki. Nie sły­szę pi­sku klak­so­nów ani za­wo­dze­nia sa­mo­cho­do­wych alar­mów, zod­da­li nie do­bie­ga­ją od­gło­sy ka­no­na­dy. Ci zmiesz­kań­ców, któ­rzy po­zo­sta­li, ukry­wa­ją się: kulą się pod ko­ca­mi, gdzieś wpiw­ni­cach, drżą zoba­wy.


  Przed sobą mam dziew­czy­nę, sza­lo­ną, bre­dzą­cą bez prze­rwy owy­ima­gi­no­wa­nym ko­smicz­nym pyle. Spo­tka­li­śmy się już kie­dyś, wtym sa­mym miej­scu, któ­re on­giś było zna­nym bu­ti­kiem ino­si­ło na­zwę Do Zo­ba­czy­ska. Po­przed­nim ra­zem była inna, wte­dy nie pa­dła jesz­cze ofia­rą sza­leń­stwa. Wie­lu lu­dzi cier­pi dzi­siaj na tę przy­pa­dłość ‒ co jest zro­zu­mia­łe ‒ choć są wnaj­roz­ma­it­szych sta­diach iwy­ka­zu­ją od­mien­ne symp­to­my. Gdy­by kla­sy­fi­ka­cja za­bu­rzeń psy­chicz­nych wciąż była uak­tu­al­nia­na, zpew­no­ścią do­da­no by do niej nową cho­ro­bę. De­struk­cyj­na ob­se­sja na tle gi­gan­tycz­nej aste­ro­idy, któ­ra zna­la­zła się na kur­sie ko­li­zyj­nym zjak­że kru­chą pla­ne­tą. Może na­zwa­no by ją astro­ma­nią. Albo mię­dzy­pla­ne­tar­ną psy­cho­zą uro­je­nio­wą.


  Od­no­szę wra­że­nie, że uda­ło­by mi się ulżyć tej dziew­czy­nie wcier­pie­niu, gdy­bym tyl­ko zdo­łał wy­po­wie­dzieć jej imię, dał do zro­zu­mie­nia, że do­brze się zna­my, że obo­je je­ste­śmy isto­ta­mi ludz­ki­mi. Dzię­ki temu uzna­ła­by mnie za mniej­sze za­gro­że­nie, co po­zwo­li­ło­by nam spo­koj­nie po­roz­ma­wiać.


  – Wiesz, że jest tru­ją­cy? – pyta. – Bar­dzo, bar­dzo szkod­liwy. Ko­smicz­ny pył wy­że­ra ci płu­ca. Fo­to­ny je wy­pa­la­ją.


  – Słu­chaj… – rzu­cam, aona na­bie­ra po­wie­trza iru­sza pro­sto na mnie, wy­ma­chu­jąc bro­nią.


  – Nie otwie­raj ust inie wy­su­waj ję­zy­ka – sy­czy. – Nie pró­buj go kosz­to­wać.


  – Do­brze, tak wła­śnie zro­bię. ‒ Trzy­mam ręce przy so­bie, opusz­czo­ne, ale tak, by je wi­dzia­ła, pró­bu­ję też za­cho­wać wmia­rę neu­tral­ną minę. – Wiesz, szcze­rze mó­wiąc, przy­sze­dłem tu­taj, po­nie­waż po­trze­bu­ję in­for­ma­cji.


  – In­for­ma­cji? – Marsz­czy brwi zdzi­wio­na.


  Przy­glą­da mi się przez tu­ma­ny uro­jo­ne­go pyłu.


  Tak na­praw­dę nie chcę roz­ma­wiać znią, tyl­ko zjej przy­ja­cie­lem czy też chło­pa­kiem. Kim­kol­wiek dla niej jest. Ten fa­cet wie, gdzie po­wi­nie­nem się udać. Taką przy­naj­mniej mam na­dzie­ję. Na to li­czę.


  – Mu­szę po­ga­dać zJor­da­nem. Jest może wdomu?


  Dziew­czy­na pa­trzy na mnie przy­tom­niej. Sku­pia się, uno­si broń.


  – Czy to on… cię tu przy­słał?


  – Nie. – Uno­szę dło­nie. – Nie.


  – Omój Boże, on cię tu przy­słał. Je­ste­ście ra­zem? Po­le­ciał wko­smos? – krzy­czy, prze­mie­rza­jąc po­miesz­cze­nie. Lufy jej pi­sto­le­tów ma­szy­no­wych mie­rzą wmoją twarz jak bliź­nia­cze czar­ne dziu­ry. – Czy to jego ro­bo­ta? ‒ Od­wra­cam się twa­rzą do ścia­ny wy­stra­szo­ny jak cho­le­ra. Nie chcę umie­rać, na­wet tu­taj, te­raz. ‒ Czy to on mi to wszyst­ko robi?


  W tym mo­men­cie cu­dow­nym zrzą­dze­niem losu przy­po­mi­nam so­bie jej imię.


  – Abi­ga­il. – Spoj­rze­nie jej ła­god­nie­je, oczy otwie­ra­ją się sze­rzej. – Abi­ga­il – po­wta­rzam. – Mogę ci po­móc? Mo­że­my po­móc so­bie na­wza­jem?


  Gapi się na mnie. Ci­sza gęst­nie­je. Chwi­le mi­ja­ją, czas się wy­pa­la.


  – Pro­szę cię, Abi­ga­il.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  Duch Ameryki


  Czwartek, 27 września


  Rektascensja 16 57 00,6

  Deklinacja -74 34 33

  Elongacja 83,7

  Delta 0,384 j.a.


  1.


  Mar­twię się oswo­je­go psa.


  Na do­miar złe­go za­czął uty­kać, jak­by mało było tego, że po­ka­słu­je tak moc­no, aż jego drob­ne ciał­ko pod­ska­ku­je, iże ma peł­no rze­pów wskoł­tu­nio­nej sier­ści. Nie wiem, kie­dy ani gdzie ska­le­czył so­bie przed­nią pra­wą łapę, ale za­uwa­żam, że ku­le­je, gdy wy­cho­dzi zma­ga­zy­nu do­wo­dów, prze­my­ka się po­mię­dzy mo­imi no­ga­mi iczła­pie wgłąb ko­ry­ta­rza. Drep­cze bie­da­czy­sko wzdłuż li­stwy przy­po­dło­go­wej, brud­ny jak dia­bli, lecz wciąż za­dzi­wia­ją­co bia­ły.


  Przy­glą­dam mu się zgłę­bo­kim nie­po­ko­jem. Źle zro­bi­łem, za­bie­ra­jąc Ho­udi­nie­go zsobą. To błąd po­peł­nio­ny bez za­sta­no­wie­nia. Na­ra­zi­łem wła­sne­go psa na ry­go­ry dłu­giej inie­pew­nej po­dró­ży, na pi­cie brud­nej wody zka­łuż ije­dze­nie resz­tek, na ma­sze­ro­wa­nie po­bo­cza­mi opu­sto­sza­łych au­to­strad ipo za­chwasz­czo­nych po­lach, na wal­ki zin­ny­mi zwie­rzę­ta­mi. Po­wi­nie­nem zo­sta­wić go zMcCon­nell iresz­tą fe­raj­ny wna­szej kry­jów­ce wMas­sa­chu­setts. Zdzie­cia­ka­mi jej ipo­zo­sta­łych lu­dzi, zich psa­mi. Wbez­piecz­nym, spo­koj­nym miej­scu. Ale nie, mu­sia­łem go za­brać. Nie za­py­ta­łem ni­g­dy, czy chce iść ze mną, choć gdy­bym na­wet to zro­bił, czy ta­kie ma­leń­kie stwo­rze­nie by­ło­by wsta­nie oce­nić, czy skór­ka war­ta jest wy­praw­ki?


  Za­bra­łem go, wpięć ty­go­dni po­ko­na­li­śmy osiem­set pięć­dzie­siąt trud­nych mil, co wi­dać po nim, bez dwóch zdań.


  – Tak mi przy­kro, ko­le­go – mam­ro­czę, na co od­po­wia­da ko­lej­nym kaszl­nię­ciem.


  Przy­sta­ję po­środ­ku ko­ry­ta­rza, dy­szę wmrok, spo­glą­da­jąc wsu­fit.


  Ma­ga­zyn do­wo­dów rze­czo­wych wy­glą­da iden­tycz­nie jak wszyst­kie po­zo­sta­łe po­miesz­cze­nia. Gru­ba war­stwa ku­rzu po­kry­wa pół­ki, wszyst­kie szaf­ki opróż­nio­no ipo­przew­ra­ca­no. Czu­ję wszech­obec­ną stę­chli­znę ipleśń. Wdzia­le łącz­no­ści, na czy­imś biur­ku po­mię­dzy mar­twy­mi lap­to­pa­mi iwie­ko­wą ra­dio­sta­cją, leży sta­ra nad­gry­zio­na ka­nap­ka. Roi się na niej od mró­wek. Nie ma tu­taj ni­cze­go do­bre­go, ni­cze­go po­moc­ne­go ani nio­są­ce­go na­dzie­ję.


  Do­tar­li­śmy wto miej­sce wczo­raj póź­ną nocą iod razu wzię­li­śmy się do po­szu­ki­wań. Te­raz, po­nad trzy go­dzi­ny póź­niej, słoń­ce za­czy­na wy­ła­niać się zza ho­ry­zon­tu – bla­dy blask jego pro­mie­ni prze­są­cza się przez szkla­ne fron­to­we drzwi wgłę­bi holu – amy, choć prze­ko­pa­li­śmy pra­wie cały bu­dy­nek, wciąż nie mamy ni­cze­go. Ni­cze­go. To nie­wiel­ki po­ste­ru­nek po­li­cji, po­dob­ny do tego, na któ­rym sam kie­dyś pra­co­wa­łem. Chy­ba na­wet mniej­szy. Całą noc spę­dzi­łem na ko­la­nach, ze szkłem po­więk­sza­ją­cym wdło­ni ila­tar­ką wdru­giej ręce, prze­trze­pu­jąc to miej­sce po­kój po po­ko­ju: re­cep­cję, cen­tra­lę łącz­no­ści, ad­mi­ni­stra­cję, areszt, ma­ga­zyn do­wo­dów.


  Prze­ko­na­nie wzbie­ra we mnie ni­czym brud­na woda wstud­ni: tu­taj tak­że ni­cze­go nie znaj­dę.


  Funk­cjo­na­riusz­ka McCon­nell wie­dzia­ła otym. Po­wie­dzia­ła mi wprost, że zmar­nu­ję tyl­ko czas.


  – Znasz za­tem na­zwę tego mia­sta? – za­py­ta­ła.


  – Nie tyl­ko – od­par­łem. – Wiem, że cho­dzi opo­ste­ru­nek po­li­cji wtym mie­ście wOhio.


  – WOhio? – Pa­trzy­ła spode łba, scep­tycz­nie, ręce mia­ła zło­żo­ne na pier­si. – Tak jej ra­czej nie znaj­dziesz, aje­śli na­wet, to co za­mie­rzasz zro­bić?


  Pa­mię­tam, jak się wte­dy po­czu­łem. Była wście­kła imia­ła ku temu po­wo­dy, więc po pro­stu przy­tak­ną­łem, nie prze­ry­wa­jąc pa­ko­wa­nia.


  Te­raz, sto­jąc wbla­sku przed­świ­tu po­środ­ku ko­ry­ta­rza opu­sto­sza­łe­go po­ste­run­ku po­li­cji, uno­szę za­ci­śnię­tą wpięść dłoń iopusz­czam ją, jak­by była kur­kiem od­bez­pie­czo­nej bro­ni, ude­rzam nią wścia­nę, októ­rą się opie­ram. Ho­udi­ni od­wra­ca łe­pek, przy­glą­da mi się uważ­nie, jego oczka lśnią wmro­ku ni­czym ogni­ki.


  – Już wpo­rząd­ku – mó­wię, na co od­po­wia­da ochry­płym kaszl­nię­ciem. – Okej. Szu­kaj­my da­lej.


  * * *


  Przy wej­ściu do holu znaj­du­ję ta­bli­cę upa­mięt­nia­ją­cą Da­nie­la Ar­nol­da Ca­rve­ra zRo­ta­ry wsta­nie Ohio, któ­ry wroku ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym prze­szedł na eme­ry­tu­rę, do­słu­żyw­szy się ran­gi po­rucz­ni­ka. Tuż obok spo­czy­wa kon­struk­cja przy­po­mi­na­ją­ca od­wró­co­ną pod­ko­wę. Ob­kle­jo­no ją ry­sun­ka­mi dzie­ci: pa­ty­ko­wa­ci pa­ste­lo­wi funk­cjo­na­riu­sze ma­cha­ją ra­do­śnie rę­ka­mi pod na­pi­sem „Dzię­ku­je­my za opro­wa­dze­nie”, któ­ry jest tak rów­ny, że mu­siał wyjść spod ręki tu­tej­szej na­uczy­ciel­ki. Po­szcze­gól­ne kart­ki zwi­sa­ją smęt­nie, klej na łą­czą­cej je ta­śmie daw­no już wy­sechł. Po­kry­ta gru­bą war­stwą ku­rzu ta­bli­ca jest lek­ko prze­krzy­wio­na.


  Na­stęp­ne po­miesz­cze­nie znaj­du­je się po le­wej, tyl­ko kil­ka kro­ków za ry­sun­ka­mi dzie­ci. Opi­sa­no je sło­wem: DE­TEK­TY­WI, choć za­raz po wej­ściu za­uwa­żam, że pra­co­wał tu tyl­ko je­den czło­wiek. Sa­mot­ne biur­ko, za nim ob­ro­to­we krze­sło. Sta­cjo­nar­ny te­le­fon zod­cię­tym ka­blem, od­dzie­lo­na od nie­go słu­chaw­ka spo­czy­wa wciąż na wi­deł­kach, jak­by była de­ko­ra­cją sce­nicz­ną, nie praw­dzi­wym urzą­dze­niem. Pod su­fi­tem wisi do­nicz­ka zmar­twą od daw­na ro­śli­ną: wy­schnię­te pną­cza po­kry­te są po­zwi­ja­ny­mi brą­zo­wy­mi li­ść­mi. Obok za­uwa­żam na wpół zgnie­cio­ną pla­sti­ko­wą bu­tel­kę po wo­dzie.


  Wy­obra­żam so­bie de­tek­ty­wa, któ­ry pra­co­wał wtym po­miesz­cze­niu. Sie­dzi za biur­kiem wy­god­nie od­chy­lo­ny, po­wiedz­my, że do­pra­co­wu­je ostat­nie szcze­gó­ły na­lo­tu na la­bo­ra­to­rium pro­du­ku­ją­ce metę, albo zży­ma się, ale tak żar­to­bli­wie, na dy­rek­ty­wy wy­my­śla­ne przez bez­mó­zgow­ców zdzia­łu ad­mi­ni­stra­cji. Wę­szę przez chwi­lę, ma­jąc wra­że­nie, że wy­czu­wam wza­sta­łym po­wie­trzu smród dymu zpa­lo­nych przez nie­go cy­gar.


  Jej cy­gar tak na­praw­dę. Bo to nie fa­cet, tyl­ko ko­bie­ta. Na biur­ku leży opa­sły opra­wio­ny wskó­rę dzien­nik, na któ­rym wpra­wym gór­nym rogu okład­ki wid­nie­je na­pis: De­tek­tyw Irma Rus­sell.


  – Wy­ba­czy pani, de­tek­ty­wie Rus­sell – mó­wię, kie­ru­jąc te sło­wa do niej, gdzie­kol­wiek te­raz prze­by­wa, po czym sa­lu­tu­ję pu­st­ce jej ga­bi­ne­tu. – Po­wi­nie­nem był się do­my­ślić.


  Raz jesz­cze wspo­mi­nam funk­cjo­na­riusz­kę McCon­nell. Po­ca­ło­wa­ła mnie, sta­jąc na pal­cach, na sam ko­niec, gdy by­łem już wdrzwiach. Po­tem pchnę­ła moc­no obu­rącz, po­sy­ła­jąc na tę wy­pra­wę.


  – Idź – po­wie­dzia­ła po­waż­nie, ze smut­kiem wgło­sie. – Głup­cze.


  Bla­dy blask przed­świ­tu nie jest wsta­nie prze­bić gru­bej war­stwy bru­du za­le­ga­ją­cej na je­dy­nym oknie po­ko­ju, włą­czam więc po­now­nie la­tar­kę iza­wi­sam nad dzien­ni­kiem de­tek­tyw Rus­sell, by go prze­wer­to­wać. Pierw­szy wpis zro­bi­ła wnim za­le­d­wie sie­dem­na­ście mie­się­cy temu. Czter­na­ste­go lu­te­go. Do­kład­nie wwa­len­tyn­ki za­no­to­wa­ła, rów­niut­kim po­chy­łym pi­smem, że wca­łym kra­ju od­cię­to do­sta­wy prą­du do bu­dyn­ków uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej, więc od tej pory wszyst­kie za­pi­sy będą ro­bio­ne ręcz­nie, na pa­pie­rze.


  Ko­lej­ne wpi­sy są mi­mo­wol­nym świa­dec­twem po­wol­ne­go upad­ku. Dzie­sią­te­go mar­ca do­szło do nie­wiel­kich roz­ru­chów przed ma­ga­zy­na­mi żyw­no­ści wpo­bli­skim hrab­stwie Brown, za­miesz­ki roz­la­ły się szyb­ko na całą oko­li­cę, skut­ku­jąc „nie­po­ko­ja­mi spo­łecz­ny­mi na nie­spo­ty­ka­ną ska­lę”. Trzy­dzie­ste­go mar­ca de­tek­tyw Rus­sell za­no­to­wa­ła, że po­ziom go­to­wo­ści ope­ra­cyj­nej miej­sco­wej po­li­cji zo­stał znacz­nie osła­bio­ny zpo­wo­du zmniej­sze­nia li­czeb­no­ści za­ło­gi po­ste­run­ku ocałe trzy­dzie­ści pięć pro­cent. („Ja­son od­szedł!!!” pod­su­mo­wa­ła wpis zwięź­le, wy­ra­ża­jąc mno­go­ścią wy­krzyk­ni­ków ogrom­ne za­sko­cze­nie, ana­wet obu­rze­nie). Dwu­na­ste­go kwiet­nia uję­to „Gwał­ci­cie­la Cza­su Za­gła­dy”, któ­rym ku zdzi­wie­niu wszyst­kich oka­zał się „Char­lie ze spo­żyw­cza­ka Bla­ke’a”.


  Uśmie­cham się. Lu­bię de­tek­tyw Rus­sell. Nie prze­pa­dam za wy­krzyk­ni­ka­mi, mimo wszyst­ko czu­ję, że to po­krew­na mi du­sza.


  Prze­bie­gam ro­bio­ne jej rów­nym pi­smem no­tat­ki zko­lej­nych mie­się­cy. Ostat­nia znich, da­to­wa­na na dzie­wią­ty czerw­ca – to za­le­d­wie szes­na­ście ty­go­dni temu – gło­si: „Cre­ek­bed”, po­ni­żej jest jesz­cze do­pi­sek: „Oj­cze wnie­bie­siech, miej nas wopie­ce, pro­szę”.


  Za­mie­ram na mo­ment po­chy­lo­ny nad tym dzien­ni­kiem. Ho­udi­ni wbie­ga do po­ko­ju, czu­ję, jak jego ogon ude­rza omoją no­gaw­kę.


  Wyj­mu­ję zkie­sze­ni nie­bie­ski ze­szyt iza­pi­su­ję wnim: „Dzie­wią­ty czerw­ca”, po­tem: „Cre­ek­bed” ijesz­cze: „Oj­cze wnie­bie­siech, miej nas wopie­ce, pro­szę”. Sta­ram się pi­sać jak naj­cia­śniej, macz­kiem, po­nie­waż to już ostat­ni bru­lion, jaki mi zo­stał. Mój oj­ciec był wy­kła­dow­cą na uczel­ni, po jego na­głej śmier­ci odzie­dzi­czy­łem wie­le pu­deł po­dob­nych ze­szy­tów, ale więk­szość zu­ży­łem po wstą­pie­niu do po­li­cji, aresz­tę stra­wi­ły pło­mie­nie. Za każ­dym ra­zem gdy spo­rzą­dzam ko­lej­ną zwię­złą no­tat­kę, od­czu­wam nie­po­kój, po­nie­waż nie wiem, co po­cznę, gdy za­peł­nię ostat­nią ze stron.


  Za­my­kam szu­fla­dy biur­ka de­tek­tyw Rus­sell, po­tem od­kła­dam jej dzien­nik. Po­zo­sta­wiam go do­kład­nie tam, gdzie le­żał.


  * * *


  W kie­sze­ni mam rów­nież zdję­cie mo­jej sio­stry wy­cię­te zrocz­ni­ka pa­miąt­ko­we­go na­szej szko­ły. Trzy­mam je wczer­wo­nym pla­sti­ko­wym etui po kar­cie upraw­nia­ją­cej do ko­rzy­sta­nia zbi­blio­te­ki pu­blicz­nej wCon­cord. Nico, pod­ów­czas dru­go­kla­sist­ka, pu­szy się na nim dum­nie; ma na so­bie czar­ny T-shirt ioku­la­ry wta­niej opra­wie, ale jej wło­sy po­zo­sta­ją roz­czo­chra­ne. Dol­na war­ga jest lek­ko wy­su­nię­ta, usta wy­krzy­wio­ne, jak­by mó­wi­ła: „Uśmie­cham się wte­dy, kie­dy chcę, anie na za­wo­ła­nie”. Wie­le bym dał za jej now­sze zdję­cie, lecz wszyst­kie po­zo­sta­łe fo­to­gra­fie spło­nę­ły pod­czas po­ża­ru domu. Zdru­giej stro­ny, od chwi­li ukoń­cze­nia szko­ły mi­nę­ło za­le­d­wie osiem lat, więc to zdję­cie moż­na uznać za ak­tu­al­ne, po­nie­waż przed­sta­wia Nico Pa­la­ce taką, jaka była ijest na­dal. Pal­ce świerz­bią mnie, by po­wtó­rzyć jak­że zna­jo­my ry­tu­ał: od­wró­cić fo­to­gra­fię, po­ka­zać ją na­po­ty­ka­nym po dro­dze nie­zna­jo­mym ipo raz nie wia­do­mo któ­ry rzu­cić wy­świech­ta­ną for­muł­kę: „Wi­dzie­li­ście tę dziew­czy­nę?”.


  Oprócz zdję­cia ibru­lio­nu mam wkie­sze­niach ja­sno­brą­zo­wej spor­to­wej kurt­ki kil­ka in­nych pod­sta­wo­wych na­rzę­dzi do­cho­dze­niow­ca. Dużą lupę, scy­zo­ryk, trzy­me­tro­wą zwi­ja­ną miar­kę, dru­gą la­tar­kę, mniej­szą icień­szą od tej, któ­rej uży­wam te­raz, oraz pu­deł­ko na­boi ka­li­ber .40. Pi­sto­let, wy­da­ny mi trzy lata temu służ­bo­wy sig-sau­er P229, spo­czy­wa wka­bu­rze na moim bio­drze.


  Drzwi ma­ga­zy­nu do­wo­dów otwie­ra­ją się, po­tem za­my­ka­ją zci­chym klik­nię­ciem zam­ka, więc pod­no­szę la­tar­kę ioświe­tlam Cor­te­za.


  – Pusz­ka far­by wsprayu – mówi, po­ka­zu­jąc nie­wiel­ką zdo­bycz, po czym za­czy­na nią en­tu­zja­stycz­nie po­trzą­sać. – Wpo­ło­wie peł­na.


  – Świet­nie – mru­czę pod no­sem. – Po pro­stu cud­nie.


  – Ale to na­praw­dę cud, pa­nie po­li­cjant – rzu­ca Cor­tez, przy­glą­da­jąc się zna­le­zio­nej pusz­ce zza­chwy­tem god­nym dziec­ka spra­gnio­ne­go pre­zen­tu. Ob­ra­ca ją ostroż­nie wtych wiel­kich łap­skach. – Moż­na nią ozna­czać dro­gę albo użyć jako bro­ni. Wy­star­czy świe­ca, spi­nacz, za­pał­ka ivo­ilà, mamy mio­tacz ognia. Wi­dzia­łem, jak się to robi. – Pusz­cza do mnie oko. – Isam ta­kie ro­bi­łem.


  – Świet­nie – po­wta­rzam.


  Tak wła­śnie za­ga­du­je mnie Cor­tez, były zło­dziej, ate­raz nie­chcia­ny part­ner. Jak­by ten świat miał trwać wnie­skoń­czo­ność, jak­by on, jego na­wy­ki ihob­by mia­ły przed sobą ja­kąś przy­szłość. Wzdy­cha te­raz cięż­ko ikrę­ci gło­wą, ko­men­tu­jąc tym ge­stem moją obo­jęt­ność. Po­tem mija mnie bez sło­wa izni­ka wmro­ku ni­czym duch. Ru­sza wgłąb holu, by szu­kać ko­lej­nych zdo­by­czy. „Tu jej nie ma ‒ szep­cze mi do ucha funk­cjo­na­riusz­ka McCon­nell. Nie osą­dza, nie zło­ści się na­wet, po pro­stu stwier­dza fakt. ‒ Prze­by­łeś tak da­le­ką dro­gę po nic, de­tek­ty­wie Pa­la­ce. Jej tu nie ma”.


  Słoń­ce wscho­dzi. Jego przy­tłu­mio­ny blask zbli­ża się cal po calu do naj­mrocz­niej­sze­go za­kąt­ka holu, gdzie sto­ję. Pies znik­nął mi zoczu, ale jest wciąż na tyle bli­sko, że sły­szę jego po­ka­sły­wa­nie. Pla­ne­ta chy­bo­cze się pod mo­imi sto­pa­mi.
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  Środa, 22 sierpnia


  Rektascensja 18 26 55,9

  Deklinacja -70 52 35

  Elongacja 112,7

  Delta 0,618 j.a.





  CZĘŚĆ DRUGA


  Człowiek zNiebieskiego Miasta


  Piątek, 28 września


  Rektascensja 16 55 19,6

  Deklinacja -74 42 34

  Elongacja 83,1

  Delta 0,376 j.a.
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  CZĘŚĆ TRZECIA


  Joy


  So­bo­ta, 29 wrze­śnia


  Rek­ta­scen­sja 16 53 34,9

  De­kli­na­cja -74 50 57

  Elon­ga­cja 82.4

  Del­ta 0,368 j.a.
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  CZĘŚĆ CZWARTA


  Wstawaj ibierz się do roboty


  Poniedziałek, 1 października


  Rektascensja 16 49 50,3

  Deklinacja -75 08 48

  Elongacja 81,1

  Delta 0,142 j.a.


  Wszyst­ko wy­glą­da do­kład­nie tak jak przed­tem.


  Środa, 22 sierpnia


  Rektascensja 18 26 55,9

  Deklinacja -70 52 35

  Elongacja 112,7

  Delta 0,618 j.a.





  CZĘŚĆ PIĄTA


  Izyda


  Poniedziałek, 1 października


  Rektascensja 16 49 50,3

  Deklinacja -75 08 48

  Elongacja 81,1

  Delta 0,142 j.a.
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  CZĘŚĆ SZÓSTA


  Plan B


  Wtorek, 2 października


  Rektascensja 16 47 47,9

  Deklinacja -75 18 19

  Elongacja 80,4

  Delta 0,034 j.a.
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  Epilog


  Środa, 3 października


  Rektascensja 15 51 56,6

  Deklinacja -77 57 48

  Elongacja 72,4

  Delta 0,008 j.a.





  PODZIĘKOWANIA
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